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Z KAZUISTYK1 SĄDOWO-LEKARSKIEJ.

Śmierć noworodka z zalewu mózgowego.

Opisał Prof. Dr. J a n ik o w s k i w Krakowie.

Anastazya N ., dziewka lat 25 licząca, w le- 
cie r. 1867, zaszła w ciążę z parobkiem W ojcie
chem ; ze stanem swym starannie kryła się przed 
domownikami.

We Środę dnia 8 Kwietnia 1868 przez cały 
dzień leżała na łóżku w stajni (gdzie zwykle sy
piała,), mając wielkie bóle.

Następnego dDia (9 Kwietnia) nad ranem le
żąc w lóźku porodziła dziecię, które według jej 
własnego zeznania, trzy razy głośno krzyczało. 
Pomocy źadućj nie przyzywając, przerwała pępo
winę , a gdy minęły pierwsze bóle porodowe, za
winęła dziecię, które się jeszcze ruszało, w pła
chtę, włożyła je do łóżka pod głowę tak, źe się 
na niem położyła. Przez cały ten dzień leżała 
w stajni i w łóżku, tając dalej, co z nią zaszło, a 
następnego dnia (10. Kwietnia) o 8mej z rana 
zaniesła już nieżywe dziecko na cmentarz i od
grzebawszy nieco ziemi z grobu świeżo usypa
nego, takowe powierzchownie w ziemi skryła.

Rzecz ta w kilka dni doniosła się do sądu, 
tak, że dopiero 17 Kwietnia zarządzono d o c h o 
d z e n i e  s ą d ó w  o - l e  k a r s k  i e, z którego oka
zało się, d) że odgrzebane na cmentarzu zwłoki 
dziecięcia płci żeńskiej, przez Anastazya N. poro
dzonego, miały 18 cali wied. długości, ważyły 4 
funty 8 łutów. Wymiar poprzeczny główki (po
kryty włoskami na 3/4" dlugiemi) wynosił 3 ‘/a" , 
wymiar prosty 4", wymiar długi 5". Twarz peł
na. b) Na lewym policzku zdarcie przyskórka 3/4/v 
w kwadrat mające, na wardze górnej ust po le
wej stronie takież zdarcie 3", długie, c) Chrząstki 
nosa i uszów dobrze wykształcone, d) Głowa zna
cznie podłużna, bez tyhiglowia (?). e) W jamie 
ust nie ma ciał obcych, f)  Szyja krótka, g) 
Klatka piersiowa sklepista. h) Kończyny zaokrą
glone. i) Przy pępku sznurek pępkowy 23" dlu-

l gi, miejscami ciemno-brunatny, miejscami bladawy,
; przy końcu brudno czerwony, z brzegiem strzę-
( piastym. k) Powłoki miękkie c z a s z k i  po lewćj
) stronie bocznej mocno zaczerwienione, na przej-
| cięciu krwią przesiąkłe; w odpowiedniein miej.
( scu kość boczna lewa przedstawia w okostnćj na
\ stronie zewnętrznej mocne nacieknięcie krwią,
\ na wewnętrznćj zaś stronie czerwone zabarwie

nie. I) Reszta zaś powłok miękkich i kości czasz- 
) kowych lekko różowo jest zabarwiona, m) Opony
| mózgowe szczególnie po stronie bocznej tylnej
s lewej mocno przekrwione. n) Zatoki mózgowe
 ̂ jako tćż komórki okryte krwią ciemną zsiadłą
) o) Zatoka mózgu wiotka, miękka, p )  Na podsta-
s wie tylnój czaszki dość znaczna ilość krwi czar

nej zsiadlćj. g) W j a m i e  p i e r s i  o w ć j  płuca 
mocno zapadnięte, brzegi tychże ostre. Lewe plu- 

! co pokrywa całkiem serce. Przepona sięga do 5go
j żebra. Powierzchnia przednia płuc ciemno-czerwo-
) nawa, wysepki na niej nieznacznie wydatne; po
| wierzchnia tylna ciemno-wątrobowa. Płuca wło-
s żone do wody pływały na jśj powierzchni, prze-
< krawane wydawały szelest, a następnie pod wodą
) wygniatane wydawały bulki powietrza, r) W krta-
l ni i tchawicy nic obcego, s) Ż o ł ą d e k  miał kie-
< runek podłużny, zawierał nieco śluzu, t) W kisz-
$ kaeh grubych smółka.
| W  z d a n i u  swćm lekarze obduceuci wyra-
< zili s ię :
> 1. że dzićcię Anastazyi N. było donoszone;
ł 2. że po przyjściu na świat krótki czas od-
s dychało, a zatem żyło ;
5 3. że umarło w skutek udaru mózgowego
\ (apoplexia), który prawdopodobnie powstał w ten
< sposób, iż Anastazya jeszcze podczas bólów cbo-
< dziła, przyczóm wody przedwcześnie odeszły
; i główka się zaklinowała, za czćm przemawia
? kształt tćjże, a z ucisku główki powstał udar;
s 4. że jednak nie można zupełnie zaprzeczyć
\ takiego powstania ucisku na główkę, iż płód
j główką wypadł na jaką powierzchnię twardą
j z łona matki w postawie stojącćj.
| Później żaś po przejrzeniu akt, na zapyta
li nie sędziego oświadczyli;
( 5. że oznaki opisane pod b, k, m wywodu
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oględzin mogły powstać w skutek zewnętrznej 
siły meckamcznój i stać sto przyczyną udaru;

6, ostatecznie, że dziecko to umarło na udar 
powstały w skutek trudnego porodu i że przyci

śnięcie tegoż przez matkę w sposób przez nią 
opisany nie było przyczyną jego śmierci.

(Ciąg dalszy nast.)

R Z U T  O K A
na ruch chorych i chorób w szpitalu Izraelitów krakowskim w miesiącach: Czerwcu. 

Lipcu, Sierpniu i Wrześniu roku 1871.
Skreślił Dr . F i ł i e f  O e t t i n g e r .

I. Kuch chorych.

Pozostało 
z miesiąca poprz.

Przybyło Leczono 
w ciągu mies. razem

W  y s 
uleczonych lub

z l 0
nieuleezonych Umarło

Pozostało 
z końcem

W M. K. 11. M. K. R.
z polepszeniem 

M. K. R. M. K. R. M. K. R.
mies.

M. K. R.
Czerw.® : 13. 16. 29. 14. 11. 25. 54. 13. 17. 30. —  1. 1. 4. 2. 6. 10. 7. 17.
Lipcu 10. 7. 17. 16. 20. 36. 55. 12. 13. 25. —  i .  1. — 1. 1. 14. 12. 26.
Sierpniu 14. 12. 26. 14. 12. 26. 52. 9. 15. 24. —  —  — 4. — 4. 15. 9. 24.
Września 15. 9. 24. 22. 7. 29. 53. 19. 10. 29. —  —  — 3. 2. 5. 15. 4. 19.

66. 50. 116 +  2 9 -1 4 5 .5 3 .5 5 .1 0 8 . — 2. 2. 11. 5. 16.
Biorąc miarę z liczby przybyłych ruch największy okazał się w Li pcu— 36.  najniższy w Czerwca 

— 25, średni — 29 odpowiada Wrześniowi,
Stosunek uleczony eh lub wyszłych z poprawą zdrowia do ogólnój i.czby zz 108 : 145 p  7 4 '4/a9H/0 

umarłych do ogólnej liczby leczonych p  16 : 145 zz 1 ; 9 T/ ,G — 1ILU,,,0/,,
, /  „ „ „ „ zw yIączen iem gT użlicyp łuciićj=14 : i3 9 = l  lO 10/!.^"/,,

Co do płoi przeważała między przyjętemi męzka w stosunku m 6 6 : 50 m yli o fzTJ0
Liczba dzienna najwyższa du. 2go i 5go Czerwca — 31 ; najniższa w dniach od 28 Czerwca do 2go 

Lipca, następnie dn. 10 i lig o  Lipca, nakoniee dn. 27 i 28 Września 17, średnia =  2 3 ' '/3I.
Liczba zmarłych najwyższa w Czerwcu zz 6, najniższa w Lipcu c : 1, średnia zz 4 w'Sierpniu.

II. Ruch chorób.

1. W  o g ó l n o ś c i .
Z leczonych wciągu 4 letnich miesięcy postaci 

chorobowych, żadna nieprzybrałarozmiarówszerzej 
rozpostartego cierpienia nagminnego. Mimo to da
wały się spostrzegać wyraźne wahania w pod
noszeniu się i zniżaniu liczby pojedynczych nie
mocy w różnych miesiącach.

W ogólności przypadki ostre wynosiły nie
mal połowę, a ze względu na pojedyncze mie
siące był stosunek ostrych do przewłocznych 
w Czerwcu — 13 : 12;; w Lipcu nastąpiła równowa
ga — 18 : 18; w Sierpniu — 12 : 14 a we W rze
śniu — 15 : 14.

Z pośród chorób ostrych z liczbami względ
nie największemi występowały idąc porządkiem 
od najwyższych do coraz niższych;
Nieżyt przewodu pokarmowego

z ogólną liczbą 20tu (m. 5 k: 15) 
Zimnica M „
Zapal, płuc i opłucny „ „
Nieżyt oskrzelowy „ n
Zapal, spoiowek „ „
Gościecostry stawów,, „
Durzyca

8 7 „ 1)
8 3 „ 5)
7 G, 3 „ 4)
4 („ 3 „ 1)
3 (» 2 „ i)
3 la 3 „

Na pojedyncze miesiące rozdzieliły się sto- 
suuki przewagi jak następuje:

W Czerwcu liczbę najwyższą ma zapal, płuc 
zz 4 ; po nićm nieżyt przew. pok. — 3. Ten osta
tni góruje w 3ch następnych miesiącach, okazu
jąc liczby: 5, 6, 6 (w Lipcu i Sierpniu wyłącznie 
u kobiet), drugie miejsce zajmują w Lipcu zimni- 
ce (3) i zapalenia płuc (3) a we Wrześniu zioiuice 
(5 u samych mężczyzn), kiedy w Sierpniu żadua 
inSa niemoc ostra nie przekroczyła licżby dwóch 
przypadków. Wynika z tego porównania, że po 
przycichnieniu dnrzycy wysypkowej, która od 
Marca przez Kwiecień i Maj liczebnie się była 
wzmogła, przekraczając atoli mało tylko granice 
epidemii domowój i ulicznej, zapalenie płuc, które 
ilością przypadków w Maju już ją  było prze 
śoignęło, w Czerwcu utrzymywało się leszcze lubo 
już malejąc przy przewadze, którą w Lipcu i Sier
pniu ustąpiło nieżytowi przewodu pokarmowego. 
Temu zaś w Wrześniu dorównywa niemal z i
mnica.

W  roku 1870: W Czerwcu. Lipcu i Sierpniu 
przemagał nieżyt przewodu pokarmowego a we 
Wrześniu słabą miał przewagę nieżyt oskrzelowy.

W r. 1869: W Czerwcu gó "wała zimnica (7) 
tudzież w Lipcu, lecz już malejąc (4), w Sierpniu
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i Wrześniu (Jurzyca (13. 10) a na drugiem miej- s
sen zimniea (6. 7). >

2. U w a g i  nad  n i e k t ó r e m i  z w z m i a n 
k o w a n y c h  c h o r ó b  os t ry ch .  j

A. D u r z y c a .
Z przypadków durzyey jeden przypada 

na Czerwiec a dwa na Wrzesień. Tamten był 
ostatnim siadem wiosiennego wybuchu i nosił na ] 
sobie cechę, postaci wysypkowej nie tylko właści- j 
wą różyczką po całej skórze rozrzuconą, ale ca- j 
łym przebiegiem z początku burzliwym a przy s 
końcu drugiego tygodnia nagle łagodniejącym, 
jakby uciętym, wreszcie i tern, że by 1 skutkiem 
zarażenia od siostry, i żo się pojawił u osoby i 
młodocianój łp-letmej ż°ny woziwody, która śród s 
choroby porodziła nieco przedwcześnie po 8myir. j 
miesiącu, plód żywy w 10 godzin potem zmarły, i 
Właściwem albowiem było tej epidemii, iżnawiedzała < 
przeważnie wiek chłopięcy i dorastający tak da
lece; źe na przypadków 16 było 14 w wieku mię- > 
dzy rokiem lOtym a 25tym życia, jeden tylko wy- j 
darzył się n osoby 29 lat, a drugi u kobiety 42 <
lat mającej. \

Leczenie polegało na podawaniu za pokarm >
mleka i rosołu a za lek k»u Hallera. ?

Dwa przypadki wrześniowe ąależały do rzę- < 
du brzusznych rozproszonych (sporadycznych). \ 
Wy darzyły się u piekarczyka 20 i sługi 23 lat S 
mającego. Przebieg u jednego trwał dir 31, 
w szpitalu 21 •—-u drugiego 25, w szpitalu 15, \
nie odznaczając się zresztą żadną osobliwością, chy- t 
ba że w porze wyzdrawiśniia u pierwszego spostrze- > 
żono na podniebieniu twardem 2 pęcherzyki z jednej j 
i z drugiej strony linii środKowćj podobne do o- 
spie, które pdJU h dni^ęh ustąpiły. j

B. Z a p a l e n i e  p ł u c  i o p ł u e H f. 5
Z ośmiu przypadków Czerwiec liczył 4 , Li- j

p L c B —  z tych jeden zapalenia opłucny —  a Sier- 1 
pleń 1.

Jeden z nich tylko okazywał cechy zapale- >
nia rodzimego zrazowego. Wydarzył się w Gzer- j
wen u JS-kttiiój córki wyrobnika, zajęte było 
płuco lewe od dołu z tylu, gorączka i duszność j
ustały nągre dnia 7go choroby. Od początku cho- >
roby uż do opuszczenia szpitala upłynęło dni 17 j
z tym w zakładzie 14. Naparstnica aż do zwoi- <
nienia tętna przjspieszonego była lekiem jedy- <
nym i dostatecznym obok dyety mlecznej i cliło- 5
dzącej', ’ ■ ?

W jednym przypadku cierpienie kojarzyło <
się z zapaleniem opłucny. Było to w Lipcu u ko 
biety mającej łat 68, zajęte było płuco i opłucna >
strony prawej, przy tóm obrzęk wątroby do po- j
ziomn pępka smgający. Po upływie dni 24ch, j
z których 10 w zakładzie chora zdrowa do do- ,
mu się udała. Naparstnica wystarczyła do poko- >
nania choroby. .

Obok nieżytu oskrzelowego obustronnego j
uwalano 5 razy zapalenie plnc, trzy w Czerwcu, j
a po jednym w Lipcu i Sierpniu. Z tamtych je- >
den wydarzył się u 35-letniego blacharza w stro- ;

nie prawej, (tętno 100, rozedma płuc ze zboczeniem 
sercai zniżeniem wątroby), podawano ks. S, 03 roz
cieńczony, ulga nagła dnia 9go choroby; przebieg 
trwał ogółem dni 17, pobyt w szpitalu dni 9; 
drugi u strażnika kolejowego lat 53 liczącego, któ
ry nie wiele tygodni przed tern wyszedł był ze 
zakładu uleczony z zapalenia nerek miąższowego 
świeżego (Nephritis parenchymatosa) , objawiają
cego się bolesnością w okolicy lędźwiowćj, pu
chliną wodną skóry, brzueńa oraz moczem zawie
rającym białko i wiele ciałek krwi czerwonych, 
już to odosobnionych, już to sklejonych w  wa
łeczki. Za powrotem oprócz obustronnego nieżytu 
oskrzelowego napotkano naciek w7 obu płucach, 
znaczne zwiększenie wątroby, kłęby zwiększonych 
gruczołów pachwinowych i ból w lędźwiach, bez 
oznak cierpienia nerkowego w  moczu Chory 5go 
dnia po przybyciu a i5g° po .zapadnięciu życie 
zakończył, orodki lek.:'ks. siark. rozc. naparstnica, 
senes, eter siark. Idą.. Amm. anis. Morfin.

Trzeci przypadek u przekupki 50-leluiój, 
u której nieżytowi oskrzelowemu i rozedmie 
płuc towarzyszył naciek w stronie prawej od tylu 
i dołu, ;tudzież mniejszy poniżej ości łopatkowćj 
l e w i  Wyszła zdr. przeleżawszy w szpitalu 36, 
w domu 3 dni.

U faktora 50-letniego przyjętego w Lipcu scho
rzałego, ze śledzioną zwiększoną, na 3 ctm. prze
kraczającą luk żebrowy z nieżytu oskrzelowego po 
obu stronach rozpostartego rozwinęło się naprzód 
zapalenie płuca lewego, a potem i obfita wypocina 
ciekła w opłucnie, która nieustępowała mimo zwol
nienia znacznego przypadow oddechowych. Po zwo- 
dniczem kilkutygodniowem polepszeniu, pojawiła się 
żółtaczka a potćm uporczywa biegunka, która wy
przedziła skon. Chory w szpitalu leżał dni 80, 
a przybył dnia 4go choroby. Brał po kolei chi
ninę, naparstnicę, makowiec.

Wreszcie 5ty przypadek takiśjże postać5 za
palenia płuc z nieżytem oskrzelowym i rozedmą 
płuc połączonego uapotkano w Sierpniu u w y
robnika 4 0 -letniego. Naciek zapalny zajmował 
cale płuco prawe a towarzyszył nieżyt jebtowy. 
Przebieg był pomyślny, ukończony po upływie 
dni 20m, z których 14 w zakładzie. Leczenie: ma
kowiec w proszkach.

Najliczniejsze więc były zapal, płuc obok nie
żytu oskrzelowego, po najtriększej części u osób 
s ta r y c h  lub podeszłych cierpiących rozedmę.

U akuszerki mającej lat 69, w Lipcn, wy
kryło badanie zuaczue nagromadzenie wypociny 
ciekłej w opłucnie lewej. Oprócz towarzyszącej 
z początku lekkiej gorączki (tętno 96) Znaleziono 
jeszcze zwiększoną wątrobę z brzegiem cienkim, 
miękkim. Niewiasta wyszła zdrowa przepędziw
szy w szpitalu dni 36, 10 dni chorowała w domu. 
Leczenie: Okłady z wody słonej, lek moczopędny 
{L ij. lialiftacet., Uą. ammon. ,acet. ’dxym. simpl. aa 
imóiam Aq. dtst. unc. gUinąue).

Pod względem rozpoznawczym w zapaleniach 
płuc w ogólności a w szczególności w oskrzelo-
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vvych (Bronchopneumonia)  w'elce przydainetu oka
zywało się opukiwanie kl. piersiowej bezpośred
nie wykonywane palcami lekko zgiętemi i zrów7- 
nanemi w swych końcach a uderzająeemi wprost 
ścianę klatki piersiowej. Dogodne ono jest głów
nie w samym początku cierpienia, tudzież w za
paleniach drobno zrazikowych, porozrzucanych, 
zgoła wszędzie, gdzie powietrze w większej roz
ległości z pęcherzyków płucnych nie zostało w y
parte, gdzie zatćrn jego silniejsze drgania wywo
łane za pośrednictwem sprężystego pukadła za
głuszają po części stłumienie odgłosu. W takich 
razach porównawcze lekkie a szybkie uderzenie 
gołemi palcami wątpliwość usuwać zdoła, zwła 
szcza ze bezpośrednie dotknięcie ocenia zarazem 
różnicę sprężystości i odporu.

(Ciąg dalszy nast.)

WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH.

C. M a r t i u s :  Leczenie ospy.
(Bayr. artztl. Intel]. — BI. 1871., Nr. 28.)

W postaci ospy, odznaczającćj się wysypką 
pęcherzyków prosówkowych, które przechodzą 
bardzo zwolna w ropienie, dnia 3. lub 5go otrzy
mują obwódkę wybroczynową i z ciepłotą wciąż 
bardzo wysoką pozostają przez 7 do 8 dni, aut. 
z Drem. S tum p fenu stosował kąpiele chłodne, 
poczynając od 15° R. lub ]2 ° R ., a schodząc aź 
do 10° lub 8° R. Skutki były pomyślne. Dobrze też 
nieraz działał nieustanny okład lodowy na twarz, 
a w-obłędach szalonych u pijaków wodnik chlo- 
ralu. Wreszcie w przypadkach, w których na twa
rzy powstaje nadmiarowa ilość krost, aut. nadzwy
czaj zachwala wczesne kilkakroć powtarzane pę- 
dzlowanie tejże nastojem jodowym. Skóra po tych 
pędzlowaniach tak szybko się wygładzała, że na
wet nie tak ciężko chorzy usilnie prosili o ich
zastosowanie. ,,, rbt. J .

F. A. Mi i l h a n s e r :  Pociski ołowiane i rany 
postrzałowe.

(Beri. Klin. Wochenschr. 1871, Nr. 27.)

Jeżeli kula zostaje w swym locie zatrzymaną, 
wtedy ilości ciepła powstające ze zniesienia szyb
kości są tak znaczne, że dosięgają stopnia topie
nia się ołow iu, a nawet takowy przewyższają. 
Według obliczeń H a g e n b a c h a  i T y n d a l l a  
kula ołowiana lecąca z szybkoś uą 400 metrów 
na sekundę, powstrzymana nagle w locie ogrzewa

5 się do 582° C .; szybkość 270 metrów na se
kundę już by wystarczyła do stopienia ołowiu. We 

< wszystkich przeto przypadkach, w których kule
\ ołowiane w ciele ludzkiem zostają nagie zatrzy-
| mane w szybkim locie dostateczną zaporą, tako-
| we topnieją. Zcąd tłomaczą się wszystkie owe
( znaczne zmiany kształtu, którym ulegają kule

w skutek uderzenia o k ości, a może i owe za-
> rzuty wzajemne, czynione w ciągu ostatniej wojny,
| że używano pocisków wybuchających. Gdy nadto
1 ołów jest tak dobrym przewodnikiem ciepła, iż
s takowe szybko oddaje ciałom , z któremi się sty-
? ka, przeto rany postrzałowe są zarazem ranami

z oparzenia. „  T
> .

> O b e r s t e i n e r ;  Pryczynek do anatomii patologi
> cznej choroby umysłowej porażennej.
5 (Virchow’s Archiy 1871 Bd. 52 II. 4.)

( Autor zestawił okresy niedołężności umysło-
s wój porażennej (parulytisćhes Blódsinn) z wła-
) ściwemi im zmianami ckorobowemi. Okres wstęp

ny przekrwienia— obłęd wielkości ( Grdssefucahi). 
< I. O k r e s  wy  s i ę k a n i a .  Wysięk surowiczy i ciałka

chłonicze wychodzą z naczyń do przestrzeni ona- 
/ czyniowyeh (perivasculare liaiime) i istoty mózgu.
1 Początek objawów porażennych o ile takowe zawi-
1 sly od mózgu. Otępiałość umysłowa. II. O k r e s
S r o z r a s t a n i a  s i ę  t k a n k i  ł ą c z n ć j .  Ciałka
S chłouiczne organizują się na tkankę łączną, ezya-
; ność pierwocin nerwowych coraz słabsza.
( Wiąd. Całkowity upadek władz umysłowych,
( wzmaganie się objawów porażennych. Uwiąd. Za-
1 mor. r

J. S e n s e m a n :  Użycie saletrami bizmutu.
(Philad. med. and aurg. Reporter, XXIV. 6. pg, 151 

Febr. 1871. — Schm. Jahrbb. 151, pg. 21.)

Dr. J. S e n s e m a n  w Gettysburgu zaleca sa- 
letran bismutu (Bismuthum subnit, icum) w dra- 
ź l i w o ś c i  ż o ł ą d k a ,  w którćm to cierpieniu, 
zdaniem je g o , przewyższa wszelkie inne środki, 
w inn.icb zaś cierpieniach żołądka ma być cał
kiem bezskutecznym. W c h o l e r z e  d z i e c i ę c e j  
środek ten według S ., działa swoisto, podobnie 
jak chinina w zimnicy i ma tę zaletę, że nie ma 
ani smakn, ani zapachu. Doskonały tćż bywa 
jego skutek w przewlekłych biegunkach u dzieci 
i u os >b doi osty eb.

Dorosłym zwykle przepisuje aut. 25 —  50 
ctgrm. (5— 10 g r )  co godzinę dopóki wymioty nie 
ustaną; w przypadkach barazićj przewlekłych 
0 ,50— 1,50 grm. (10 gr. do 30 gr.) co 3 godziny.
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Dzieciom począwszy od 2 lat, daje co godJnę 
po 20 do 40 ctgrm. (4 —  8 gr.), dopóki stolce 
nie staną się mniej obfitemi i mniej częstemi, 
w miarę potrzeby z dodatkiem 5 — 6 mgrm. (%  
gv.) makowca.

Prócz tego w biegunce u dzieci zaleca aut. 
mięszaninę mleka z wodą wapienna,, za napój.

St. J.

D e n k o w s k i  i H o r s c h e l m a n n :  Leczenie duru 
(typhus).

(Dorpater med. Ztschr. 1870- 1. 189— 227 — Cbl. f. d. 
med. Wiss. 41, 1871.)

Opierając się na spostrzeżeniach tak duru 
brzusznego, jak wysypkowego, D. i H. zalecają 
szczególnie kąpiele chłodne i wielkie dawki chi
niny, a mianowicie najstosowniej zastrzykiwane 
pod skórę. Używali w tym celu roztworu 1 dr. 
siarkanu cbin. w 3 dr. wody, zakwaszoućj 38— 40 
kroplami acidi. sulph. dii. Wprawdzie z roztworu 
tego, po oziębieniu, część soli chininowćj opada, 
lecz na nowo rozpuszcza się przez ogrzanie na 
krótki czas przed użyciem. Jeszcze stosowniejszym 
okazał się związek z kw. solnym, łatwo rozpu
szczalny (Chinium hydr o chlor atum) zalecany przez 
B i nza .  Zastrzykiwano na raz po 4 strzykawki, 
zawierające 16 ziarn pierwszój soli, a 26 ziarn 
ostatniej: w ogóle wstrzykiwano dziennie 8 strzy
kawek. T

SPRAWOZDANIA Z POSIEDZEŃ 
TOWARZYSTW PRZYRODNICZO - LEKARSKICH.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie XII. w dniu 20 Czerwca 1871.
Przewodniczący Dr. O e t t i n g e r .  Członków 

obecnych i4, jako goście 3 uczn. wydz. lek.
1. Przewodniczący oddaje cześć pamięci zmar

łego profesora Dr. Gilewskiego, a obecni powstają 
na znak uszanowania.

2. Sekretarz doroczny przedstawia na człon
ka stałego Dr. Aleksandra R y b c z y ń s k i e g o .

3. Towarzystwo wybiera jednogłośnie człon
kiem przybranym Pana Bogdana H o f f a ,  magi 
3tra farmaeyi i aptekarza krakowskiego.

4. Dr. O b a  l iński  odczytuje spostrzeżenia 
lekarskie z oddziału chirurgicznego szpitala św. 
Łazarza, a Dr. K o r c z y ń s k i  z oddziału chorób 
wewnętrznych tegoż szpitalu, przyczćm zabierają 
głos p®f. Dr. J a n i k o w s k i ,  Dr. K l u c z  en ko 
i Dr. Z a r e w i c z .

Posiedzenie XIV  w dniu 4 Lipca 1871.
Przewodniczący Dr. O e t t i n g e r ,  członków 

obecnych 15.
1. Towarzystwo wybiera jednogłośnie człon

kiem czynnym Dr. Aleksanrda R y b c z y ń s k i e g o .
2. Sekretarz doroczny odczytuje rozprawkę 

„ o  G oczałkow icach/1 nadesłaną przez członka 
przybranego P. K r o k ie  w i c z a ,  poczćm kilku 
kolegów czyni uwagi co do tego zdrojowiska, 
i zdrojowisk jemu podobnych.

3. Towarzystwo przyjmuje jednogłośnie od
czytany przez Dr. G r a b o w s k i e g o  projekt ko- 
misyi hygienicznej, dotyczący odpowiedzi na za
pytanie Wys. Rady szaolnej krajowej co do by- 
gieny szkolnej.

4. Z powodu wyjazdu wielu członków odro
czono posiedzenia Towarzystwa aż do Paździer
nika.

D r. Korczyński. '

ROZMAITOŚCI NAUKOWE.

O POCHODZENIU CZŁOWIEKA,
najnowsze działo Darwina.

('Ciąg dal-zy.)

Z piątym i szóstym rozdziałem dzieła Dar
wina prędko i krótko się załatwimy. I one za
wierają mnóstwo spostm zeń i faktów, chociaż 
nie zestawionych w ściśle metodycznym porządku, 
i niekiedy będących powtórzeni* m rzeczy już po
przednio powiedzianych. IV pierwszych rozdzia
łach Darwin kładł przycisk na zdanie, źe czło
wiek i zwierzę, jak s.ę nam dziś przedstawiają, 
są wprawdzie niezmi rnie od siebie oddaleni cie
leśnie i duchowo; różnica ich atoli zawsze jest 
tylko ilościową, nie zaś jakościo *ą. Ztąd nieodzow
nie nasuwa się pytanie: jakim sposobem pier
wotna jedność i równość mo 4a się rozi-jśd w tak 
niezliczone i wielostronne a tt.t skończenie różne 
formy? W odpowiedzi na to pytanie, autor s awia 
fakt żywy i oczywisty, że i d/ iś mnilzy ln żmi 
zarówno jak iriięd/y zwierzętami, ind * w dualna 
odmienność cielesna i duchowa j.nt nicsśończ mą. 
Prawo zmienności przechodzi wi ę c  prz z c ny 
szereg organizmów, a jako d iś rstn 33  tak sa
mo istnieć mogło i mus i a ł o  po m  \stk c zasy. 
Uchwycić tćj zmicuii ści. źe tak po wi e m*  na g o 
rącym nc-ynku, mu ćj ściśle dowiesi uje mo 
żerny; fakt atoli 'm iie .noś<-i i c ią g łe g o  do mej 
usposobienia jest nv/.aprz ozony • a j. śli solce 
W myśli spotęgu my ten fakt z ponm ą pet' ny h 
czynników, jak m /.m er ouego > r ecfągii /  mi, 
niezliczonych warunków zewnętrznych isio">oii, 
bądź tamujących, bffljJj pr/.s -■ ienzającyc iSg/." ój 
życia, a nadewsMstko na oralnego w . różn. iuia
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przy wyborze płciowym, — nie tylko dojdziemy ?
do przekonania, że owa pierwotna jedność i rów- <
ność, nie jest nieprawdopodobną, nienaturalną 
i niemożliwą, ale nadto musimy uwierzyć, że czlo- >
wiek pochodzi od jakiejś niższej formy, chociaż 
jeszcze nie wynaleźliśmy wszystkich pośrednich ^
członków i łącznikowych ogniw. s

W szóstym rozdziale Darwin zajmuje się głów- i
nie pytaniem: W jakim rzędzie organizmów jest 
miejsce człowieka? żeby sobie o tern jasny sąd 
wyrobić, należy przebiedz myślą klassyfikacyę i 
członków rodziny małp czyli symjadów. Ta ro- j 
dżina dzielona jest przez, zoologów na gromadę 
wązkonosych czyli małp starego lądu, i na gro- \ 
madę płaskonosych czyli małp nowego lądu. s 
Człowiek ze względu na swój ustrój zębów, kształt \ 
nozdrzy, i t. d., bez kwesty i należy do gromady \ 
katary nów. ],

Maipy antropomorfy, jak goryl, szympans, s 
orangutan i drobne małpki (hylobates), uważane > 
są przez wielu zoologów za osobną podgromadę j 
oddzieloną od innych małp starego lądu, i godzi  ̂
się wnosić, że jakiś dawny członek tej antropo- ;> 
morfieznej podgromady, dał początek człowiekowi. > 
Albowiem człowiek ma wspólne z uią nictyiko j 
cechy znamionujące całą gromadę katarynów, ale < 
nadto pewne szczególne właściwości, jak brak ji 
ogona i twardzizny na pośladku, oraz całą ze- > 
wnętrzuą postać. '  ̂ i

 Każdy badacz natury wierzący w zasądę
im  woju, przyzna, że dwa giówne działy symja
dów, a mianowicie małpy kataryny i platyryny s 
wraz ze swojemi podgromadarai, powsiały nie- l 
gdyś ze wspólnego pierwotnego rodzica. Wcześ- \ 
niejsi potomkowie tego rodzica, nim się znacznie \ 
od siebie wyróżnili, przez długi czas tworzyli 
jediię naturalną gromadę ; niektóre jadnak z tych |
gatunków, albo raczej początkujących gatunków 
już okazywały odrębne cechy zapowiadające póż- ł 
niejsze różnice dwóch gromad katarynów i pla- 
tyrynów. Członkowie tćj starej przypuszczalnej j 
gromady nie byli więc pod względem budowy 
zębów i kształtu nozdrzy tak jednakowi jak dziś <; 
żyjące kataryny lub platarynypalc iiodobnięjszerni ] 
byli do ]iokrewnych lemurydów, którę.-w ksztal 
eie pyska i ńudowrie zębów , nie zwykle od sie
bie się różnią.

Małpy wązkonose i płaskonosp mają wiele 
cech wspólnych, będących widocznie dziedziczne- > 
mi po przodku, którego zoologowie do małp za
liczyć muszą. A ponieważ człowiek ze stanowiska £ 
genealogicznego należy do plemienia wązkonosych, 
czyli form starego lądu, przeto wnieść musimy, 
jakkolwiek taki wniosek oburzać może naszą du
mę, że nasz pierwotny rodzic także do małp ua 
leżał. Nie należy atoli popełniać błędu przypu
szczeniem, że pierwotny rodzic plemienia symja- S 
dów nie wyłączając człowieka, był jednakowym > 
z którą z małp dziś istniejących, lub do niej bar- ; 
dzo podullnym.

Tu nasuwa się pytanie, gdzie było miejsce >

urodzenia człowieka w owym mianowicie czasie, 
gdy nasi pierwotni rodzice oddzielili się od ple
mienia katarynów. Fakt, że do tego plemienia 
należeli, już jest stanowczą skazówką, że mie
szkali ua starym lądzie, lecz ani w Australii, ani 
na jakićj bądź wyspie Oceanu, jak to wnosić 
możemy z praw jeografieznego krzewienia się. 
W każdej wielkiej dzielnicy ziemi żyjące tam 
zwierzęta ssące, są blizko spokrewnione z wy- 
marłetni gatunkami tejże dzieliliby. Jest przeto 
prawdopodobne, że Afryka dawnićj zamieszkaną 
była przez małpy dziś już nieistniejące, które by
ły blizko spokrewnione z gorylem i szympansem; 
a ponieważ te dwa gatunki są dziś najbliższemi 
krewuemi człowieka, przeto jest więcej niż praw- 
dopodobnem, że nasi pierwotni rodzice żyli na 
lądzie afrykańskim, i prędzej tam niż gdzieindziej. 
Byłoby jednak rzeczą nieużyteczną rozwodzić się 
nad tym przedmiotem, gdyż małpa prawie tak 
wielka jak człowiek, a mianowicie d r y o p i t h e -  
c:iis z Lartetu, bardzo spokrewniona z małpkami 
podobnemi do ludzi, istniała w Europie podczas 
pierwszego peryodu mioeenowego, (1) a od owe- 
<>go dalekiego czasu, ziemia z pewnością przeszła 
wiele rev^olueyj, było też dość czasu na liczne 
i gromadne wędrówki.

W owym nadzwyczajnie odległym od nas 
>(kfasie, gdy człowiek po raz pierwszy stracił wło- 
sistą powłokę, prawdopodobnie zamieszkiwał •cie
ple kraje, obfitujące w owoce, którerni sądząc 
z analogii, żywić się musiał. Niepodobna jednak 
a pewnością oznaczyć czasu, w którym człowiek 
po raz pierwszy odłączył się od plemienia kata
rynów ; musiało to jednak nastąpić w okresie tak 
odległym jak okres eocenowy, -(2) gdyż małpy 
już przed okresem miocenowym odżiełiły się od 
form niższego porządku. Najzupełniej także nie 
wiemy w jakim stosunku ezasn organizmy ulegają 
zmianom; wiemy tylko, iż niektóre z nich przez 
niezmiernie długi przeciąg czasu zachowały jedne 
i tę sarnę formę. Sądząc z tego, co widzimy na 
przyswojonych zwierzętach, w jednymi tym samym 
okresie współczcm e potomstwo jednego gatunku 
wcale się rre zmienia, drugiego bardzo mało, 
a innego znowu dość znacznie się zmienia. Tak 
samo mogło być z człowiekiem, który w porów
naniu z wyższemi małpami, w pewnych cechach 
większym uległ zmianom.

(Ciąg dalszy uast.j

. f l )  .Czyli jśredniego utworu osadowego, khiry się skła
da z większych piaskowców (moiasów) gipsu, iłów solnych, 
soli i t. d. Patrz Słownik górniczy Łabędzkiego.

_ T20 Ożyli pośredniego utworu osadowego, któryrssę skła
da z gliny, wapienia i t. d. Patrz tamże.
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KUKESPONDENCYA „PRZEGLĄDU LEK.“

S z a n o w n a . R e d a k c j o  ! j

W  numerze 47 Przegl. lek. donieśliście o zamianowaniu <
miejskićj Komisyi zdrowia we Lwowie, wspominając zarazem, f
że obecnie mamy już dwie takie komisye w kraju, z których \
jedna we Lwowie, druga w Krakowie- Otóż dla sprostowa- i
nia tej wiadomości pozwalam sobie donieść, że i u nas -
w Tarnowie taka komisya zdrowia istnieje, zamianowana 5
przez Radl; gminną dnia 4. Września b. r. do 1. 4622, w któ- i
rej skład wchodzą: Burmistrz miasta Dr. J a r o c k i ,  jako 5
przewodniczący, niżej podpisany fizyk miejski, jako zastępca '
przewodniczącego, PP. Doktorowie K o z e l ,  K r e u t z e r  J
i R o z n e r ,  jako delegowani Rady gminnej. Komisyi tej do- j
dany jest osobno mianowany inspektor czystości i dosin- !
fekcyi z potrzebnym personalem służbowym. W  ratu
szu urządzony jest osobny magazyn materyalów desinfek- S
cyjnyoh pod zarządem dzierżawcy apteki p. Antoniego T e n -  j
c z y  na;  do magazynu tego sprowadzają się te materyały >
z pierwszej ręki w ilościach większych i sprzedają się. za \
cenę nabycia i przyrządzenia, a za tem, jak najniższą, aże- )
by zakupywanie ich publiczności jak najwięcej ułatwić. J

Desiufekcya [przeprowadza się bez ustanku z wszelką 5
gorliwością i dokładnością według systemu berlińskiego i
i wskazówek podanych w tabelce „Desinfection,“ wydanej l
przez Towarzystwo niemieckie chemiczne w Berlinie w kBię- s
garoi Diimmlera. i

Do dziś odwietrzono już około 90 domów, mię- 1
dzy którcmi sąd obwodowy, prokuratorję, dom więzienny, s
starostwo powiatowe, gymnazyum, semiuaryum, oba tutejsze 1
szpitale, gdzie też prawie wszędzie ciągła desinfekeya za- j
prowadzoną została, której ewidencyę za pomocą umyślnie }
na to sporządzonego dziennika w magistracie się utrzymuje. i
Rzecz idzie wprawdzie jeszcze trochę z uporem, widocznie i
jednak przebija się już z wolna lepsze pojmowanie i oce- i
nianie jć j ,  przez eo się też spodziewamy, że się w końcu 5
da uporządkować. Przyczynił się do tego cokolwiek i mój <
odczyt publiczny, którym 3 b. m. miał i w którym mówiąc j
o wpływie powietrza na zdrowie i życie potrzebę desinfek- s
cyi gorliwie polecił. Publiczność też to zrozumiała i naby- ;
ła przekonania, że to potrzebne, co tćż dobrze na przyszłość j
rokuje. Nasze „Kółko lekarskie'1 przyjęło na sio obowiązek [
szerzenia tej myśli pomiędzy mieszkańcami przy każdej spo- }
sobuości i zachęcania ich do tego. '

Dr. Starkel. j
Tarnów, dn. 6 Grudnia 1871. \

WIADOMOŚCI URZEDOWE.

Stopień  lPrn. M edycyny w  Uniw ersytecie  
k r a k o w s k im  otrzymał w dniu 9. b. m. JP. Jan S t e l l a -  
S a w i c k i  Doktor Medycyny Uniwersytetu sztrasburskiego.

S t o p ie ń  S la ^ ła t  r a  P o ło ż n ic t w a  w Uniw. krak. 
uzyskał w dnin 4. b. m. JP. Dr. W ładysław B y l i c k i  
z Krakow7a.

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

R u c li  c h o r y c h  w  o d d z ia le  c h o r ó b  w e w n .  
s z p it a la  iw. -Ł a za rza  był w miesiącu Październiku 
największy, jaki w ciągu całego roku zauważano. Uderza 
to tóm bardziej, że w miesiącu Wrześniu stan chorych 
był nadzwyczaj nizki. Między choremi, świeżo przyjęterai, 
przeważały po raz pierwszy w tym roku choroby ostre, któ
rych leczono 79 przypadków, podczas gdy poprzednio stosu
nek chorób ostrych do przewlocznycb był zazwyczaj jak 
1 : 3. Świadczyłoby to o większej daleko eliorobliwości 
ogólnój względnie do miesięcy poprzednich. Z chorób ostrych 
przydarzały się najczęściej zimnice, zapalenia pluci  dnry 
brzuszne; róże w liczbie 7 przypadków zjawiły się wszyst
kie na raz w połowie miesiąca.

Ogółem leczono 205 chorych, z których 71 pozostało 
z Września a 134 przybyło w ciągu Października. Uleczo
nych wyszło 32'6% , niculeczonyeh 18n/„. Umarło chorych 26, 
a mianowicie ukończyło się śmiercią 8 przypadków grużiicy 
6 duru brzusznego, 3 zapalenia plue, po 2 rozedmy pluco- 
wćj i choroby B r i g h t a ,  a 3 chorych przywieziono w stanie 
konania. Procent śmiertelności wynosi więc w t.yin miesiącu 
12 '6 %

H ucii c h o r y c h  w  o d d z ia le  c h o r ó b  w e w n .  
s z p it a la  ś w .  Ł a z a r z a  był w Listopadzie nieco mniej
szy aniżeli w Październiku. Ogółem leczono 185 chorych 
z których 71 pozostało z miesiąca poprzedniego, a 114 przy
było w ciągu Listopada.

Między chorobami ostremi co do częstości zajmowały 
pierwsze miejsce zapalenia płuc i róża twarzowa, między 
przewłocznemi gruźlica i rozedma płucowa. Choroby zakaźne, 
które w ostatnich miesiącach dostarczały niestosimkowo 
znacznej liczby chorych przydarzały się bardzo rzadko, gdyż 
leczono tylko 3 przypadki duru brzusznego, 7 przyp. zinmi- 
cy, 5 przyp. odry, a 1 ospówki, zaś płonica, dur osutkowy 
i czerwonka wcale się już nie pojawiły.

Uleczouych opuściło szpital 53, z polepszeniem zdrowia 
26, umarło 16. Po odliczeniu 3 chorych, których przynie
siono w chwili konania, procent śmiertelności wyno-i 7% .

J)r. Korczyński.

B a n in a . Od Dr. Z a w a d z i  ń s k i e g o  z Ciężkowc 
otrzymujemy następującą wiadomość: „Buxini  nie iest
wcale nowym alkaloidem ani też przez Dr. P a w i ę  otrzy
manym, gdyż odkrył go już w roku 1830 F a u n -  w korze 
bukszpanu (buxus sempercirens), i nazwał „buxin,“ który to 
alkaloid ma być jćdnakowy z Bebeerinem i Pelosniem, alka
loidami z których pierwszy otrzymuje się z kory Beeberu 
a drugi z korzenia rośliny Pereira brava.
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W zór chemiczny „buxiny“ ma być CIŁ M>, N 03, a w czy- >
stym stanie ma to być biały, lekki, zupełnie bezpostaciowy \
proszek, bardzo gorzki, w wodzie mało, .a w wyskoku i ete
rze łatwo rozpuszczalnymi Otrzymuje go się zaś z rozjzynu \
wodnego wyciągu wyskokowego pomienionej k ory , który >
strąca się octanem ołowiowym (sacehar. saliirm), uwalnia 1
się od niedokwasu ołowiu kwasem siarkowodowym, a cedzon- |
kę gotuje się z magnezyą i z osadu buxin wyskokiem wy- ^
ciąga. \

%  a  11 .te l l  p n c c i w l ł o  k o n w e n c j i  g e n e w -  j
s k i i  J , Dziennik wiedeński „Deh M i l l i t a r a r z t ('1871 Nr. \
15) donosi, że w Berlinie gotuje się zamach przeciwko kon- \
weucyi genewskiej o pomocy międzynarodowej dla rannych s
. chorych w w ojnie, jako „instytucji sprzecznej w sobie, !>
istneVbańoe mydlanej humanitarnej ( !? ) ,“ a natomiast orga- \
luzuje się już instytucya podobno ś c i ś l e  w o j s k o w o  urzą- j
dzona, pod opieką rządu pruskiego, a raczej cesarsko-nie- (
inieekiego. Już nawet podobno zgodzono się na przyszłe j
oznaczenie tego stowarzyszenia (zamiast krzyża czerwonego ^
na białem polu, krzyż biały w polu błękitnem). ^

Byłoby to niestety, nowe zwyeięztwo militaryzmu nad \
szlaehetnemi zapędami ludzkości. >

W Bcnningtonie (w Ameryce) zawiązało się T o w a -  j
r z y s t w o  l i o l t l e t ,  które zobowiązały się nie wchodzić \
w żaclue stosunki z mężczyznami palącymi tytuń lub zaży- j
wającymi tabakę. Członkom tego towarzystwa zabrania się 
tćż wychodzić za mąż za mężczyzn oddających się nałogo- |
wi palenia lub zażywania tabaki. \

Or. Florian M eller, o którego śmierci donosi- ]
łiśrny, w początkach swego zawodu naukowego około r. 1840 (
zabłysnął jako biegły diagnostyk moczowy; później atoli S
nie potrafił się utrzymać na równi z postępami nauki, tem 
mniej, zaś naprzód ją posuwać. Bądź co bądź, tyle jest S
rzec/ pewna, że dyagnostyka moczu zawdzięcza mu zwła- \
szcza pod względem praktycznym nic małe nabytki. s

PRZEGLĄD BI8LI0GRAFICZN ’. \

Dr. Carl S t a r k :  Die psychisclie Degeneration des \
iraiizosisclien Volkes. Stuttgart 1871. (A. Werther). w 8  ce, ?
str. 32. (

Vae uięt.is! W  książeczce tej autor, będący naczelnym >
lekarzem domu obłąkanych w Kenneburgu (port Esslingen), s
dowodzi * sszelką powagą, że naród francuzki jest nie tyl
ko zepsutym, dziecinnym, zgrzybiałym, ale rzeczywiście <
chorym na umyśle. Rozpoznanie swe opiera na następują- s
cych szczegółach zaczerpanych głównie z ubiegłej wojuy. (
Najprzód przemawia za te ih  właściwe wszystkim obłąka
nym p r z e c e n i a n i e  s a m y c h  s i PŁ i f f l  które dochodzi \
u Francuzów do o b ł ę d u  w i e l k o ś c i  (w Chorektou 50% )

W Drukarni 'Upiwersi  leikiój pod zarządem K. Mnfikowi

chorych cierpi na tę formę chorobową, kończącą się poraże
niem niedołężnem). Pyeha i upodobanie w sobie stały się 
u narodu franeuzkiego w y o b r a ż e n i e m  s t a ł e m  (idee fi- 
xe), -enierającem się wszelkieiuu rozumnemu dowodowi. Po
mimo widocznego upadku nauk (zob. broszurę profesora 
K o l b e g o  z Lipska, oddruk z Journ f .  Chemie), pommo 
popełnianych okrucieństw i nieobycząjnośei (a Prusacy?) 
pomimo orzeczeń konwencyi genewskiej (a Niemcy ?), po
mimo brudów, oszustw-, rabunków (a Niemcy?) i t. d. zdaje 
się jeszcze w:ciąż F ran cyi, że „stoi na ozele cywilizacyi“ ; 
wychwalają czyny haniebne n. p wysadzanie w powietrze 
Laonu, użycie pocisków wybuchających, wynalazki piekielnych 
środków zniszczenia (a Niem cy?); tak to prawdziwie obłą
kany traci wszelkie uczucie wstydu. S t a ł y  o b ł ę d  o nie- 
zwyoiężoności wielkiego narodu utrzymuje się choćby za po
mocą kłamstw najwierutniejszych, n. p , że wszyscy gene
rałowie byli przekupieni lub zdrajcy, że każdy odwrot był 
dobrze obmyślanym skutkiem zwycięstwa: podobnie idiota 
porażony na obie nogi twierdzi, że jest całkiem zdrowym, 
a obłąkaniec, że może latać po powietrzu, chociaż za każdą 
próbą pada na nos. Charaketerysfyczną dla obłąkanych 
równie jak dla teraźniejszych Francuzów^jęst ta okoliczność 
-żerna własne błędy duchowe są całkiem ślepi (a Niemcy?), 
że dla siebie wymagają s t a n o w i s k a  w y j ą t k o w e g o ;  
że im wszystko to ma być dozwolonem, co u innych jest 
nagannem, nieuozsądnem i haniebnem. U wielu obłąkanych 
podobnie jak u narodu franeuzkiego, choroba znamionuje sio 
ogólnem s p a c z e n i e m  m y ś l e n i a ,  skrzywieniem pojęć 
przekfęcaniem faktów (a  Niemcy względem Polaków ?), 
mule się zaś spotęgować aż do niezmiernego niepohamo
wania, złośliwości, kłamliwości i uuadku moralnego. Spo
strzegasz francuzki, F a l r e t ,  powiada: „Nie ma wymysłów 
kłamliw-ych, zniewag haniebnych, de.nuncyaoyj obrzydliwych 
czynów sprośnych i plugawych, nie ma grożb i gwałtów, 
których tacy chorzy nie byliby zdolni. A przy tem wszyst- 
kiom udają zdrowych na umyśle, chcą uchodzić za wzory 
cnoty i łagodności i t. d. Te rysy (powiada autor) stosują 
się słowo w słowo do charakteru dzisiejszego narodu fran- 
ółizSIgo. Utratę wstydliwości1, uczucia przyzwoitości, kar- 
noś i i moralności, poczucia prawa i prawdziwego honoru 
łatwo u nich wykazać.

Smutno zaiste pomyśleć, że z pod pióra l e k a r z a  w y 
szło to pisinidło, urągające narodowi zwyciężonemu, które 
nazwać można cyniczną i w formę niby naukową pr/ybraną 
przenośnią wielu wad i błędów narodu franeuzkiego, Pu
ściwszy się ua tego rodzaju rozpoznauia chorobow e, nie 
trudno byłoby zebrać jaskrawe przypady choroby, którą 
możnaby nazwać i'abies teutąnica, a od której i autor tćj 
broszurki nie jest wolnym. St. J.

T o w a r z y s t w o  i e  I. a r  s U i e  iir t ik u w  k ie  odbędzie 
wc Wtorek Unia 19 Grudnia posiedzenieBidmiiiistracyjne, 
na którem podskarbi i bib iotekarz Towaizjsstwa złożą spra
wozdanie z swych czynności.

i. — Redaktor odpowiedzialny: Prot. Dr. St. Janikowski.


